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ZDARZENIE PR A W D Z IW E .

Jednego  poranku kocz poczto­
w y  przejeżdżał szybko ciasne uli­
ce małego miasteczka; w nim m ło ­
dy A n g l i k ,  strojnie ubrany,  a na 
koźle s łużący w bogatej 1 i bery i ; 
gdy  oto nagle jedno koło łamie się 
w ty s ią c z n e  kawałki .  — «Mylor-  

•dzie !» rzekł s łużący przestraszo­
ny,  «możeś  raniony ? » — T ł u m  
ludu zbiegł  się na miejsce przy­
padk u,  a tytuł lorda,  dany obce­
m u ,  sprawił  na nim wrażenie  cza-  
rowne .  Cisną się do Angl ika  z u- 
szanowaniem i c i ekawością,  pełną 
życz l iwośc i .  Każdy mu ofiaruje 
sw e  usługi;  a cudzoziemiec wdz ię­
cz ny ,  dziękuje obecnym uśmie­
chem za przychy lność ,  klórą mu  
okazują.  Mało się pot łukł ,  a g łos  
j eg o  , gdy  mówi ł  do ludu , był  tyl ­
ko trochę zmien ionym.  — «Ten  
mylord , jakiś cz łowiek grzeczny  
i przystojny,)) rzekła j edna nie­
w i a s t a . —  «To  prawda,B  rzekł

stary w y ro b ni k ,  «lecz jakże nie­
miłosiernie kaleczy franeuzezy-  
znę !»-— « E j , u licha ! To  rzecz  
bardzo natura lna;  toćto l o r d ! . . .  
A n g l i k . . .  —  Daje  po trzy franki  
postyl ionom !» rzekł woźnica sci-  
ch a . — - «Ma cztery mil iony docho­
du!" dodał  nadęcie groom ;  a lu­
dzie powtarzają:  o Ej , u l icha!  
to bardzo rzecz naturalna,  to lord! 
Cztery mil iony d oc h od u ! » —  J e ­
dnak mimo to w s z y s t k o ,  kocz  
całkiem pogruchotany,  w y m a ga ł  
długiej  naprawy.  Cały dzień ro­
boty ledwie wystarczy,  by go  u- 
czynić przydatnym do dalszej po­
dróży.  —  Angl ik widocznie  tern 
zmartwiony ,  widzi  się zm u szo ­
nym spędzie może 2 4  godzin  
w  tern gn ieźdz ie ;  co za przykry  
wypadek dla niego ! Nieukonten-  
towanie i gn ie w  widać na je go  
tw a r zy ;  lecz w  podobnych okoli­
cznościach naj większą cnotą cier­
pl iwość.  Angl ik  przybićra twarz  
wy pog od zon ą .  Prowadzą  go  do 
najlepszćj oberży i największe  
otaczają g o  wzg lędy .  Zastawiono
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m u  na jdobornić j sze śn iadan ie  i 
z d a w a ł  się n ićm być z a d o w o lo ­
n y m -  —  «Mości  p a n i e ,» r zekł  do 
obe rż ys t y  akcen tem  z a m o r s k i m ,
» co mac ie  g o d n eg o  widzen ia  
w  t ćm mias teczku  ?» — «Nic my- 
lo rdzie ,  nic c i e k a w e g o . » —  «Jak-  
to  ! n iema  tu ani  spa ce r ów ,  ani  
t e a t r u ,  ani  r u i n ?  żadneg o  p o ­
m n i k a  s ta roży tnośc i?  j a  lubię g o ­
ty ck ie . . .  » —  «Nić m a m y  nic m y ­
lo r d z i e ,  nic pięknego.® —  «To  
n u d n o ;  G o d d a m !  mości  g o sp o ­
d a r z u ,  to wielce n iep rzy jemnie  ! « 
r zeki  obcy ,  z i ewa jąc  na całą gębę  
i rosc iąga jąc  się na  sofie.  —  P o-  
tćm po ki lku chw i lach  milczenia ,  
7 ,wróciwszy się do g o s p o d a r z a ,  
r zecze  z z a m r u ż o n ć m i  oc z y m a :
» Dw ad z i eś c ia  cz tć ry  godzin ! to 
wieczność .  Cóż  robić w tym p r z e ­
c iąg u  czasu?® -—  »M y lo r d z i e !  
śniadanie.® —  « Ju ż em  nie g ł o ­
d n y . ® —  « A l e ż ,  m y l o r d z i e ! . . . *  
—  «N u d z ę  s i ę . » —  «J u ż  ! . . . »  —  
» T a k  j e s t ; m o cn o  się n u d z ę ! » —  
» My lo rd z i e ,  t u j e s t  k o ś c i ó ł . . . » —  
» Ka to l i ck i? . . . j am  protestant .® —  
» P o d p r e f e k t . . . » —  ®To nie zab a ­
w n e g o . ® —  «S ąd  p r z y s ię g ły c h . . .  
t r y b u n a ł . . . »  —  « 0 ,  o ! macież. 
szubienicę?® —  «M y l o r d z i e ,  to 
n ie  j e s t  z w y c za je m  u nas.® —  
» T ć m  go rzć j  !» —  «U nas  śc in a ­
j ą . » —  < 0 ,  to p r z e c u d n ie !  czy

śc inają  dzi ś kogo?® —  • M y l o r ­
d z i e ,  to  się u nas  r za dk o  zda rza  ,  
B o g u  d z i ę k i ! T y m c z a s e m  zda je  
s i ę ,  iż tak z w a n y  J a k ó b M a t h i e u  
będzie s k a za n ym  na śm ie rć  dziś 
r a n o ,  a w  tym pr zy pa dk u  w k r ó t ­
ce . . .® —  «A  to p rzedz iwnie !  lecz 
cóż mi p o t e m , j a  za pe w ne  j u ż  
w te d y  od j adę .  Cóż on z r o b i ł ,  
ten pan  Jakób?® —  «Z ab i ł  cz ło­
wieka zeszłćj  wi os ny  w’ l e s i e T a -  
l a b e r s k i m ;  czyn j e s t  do w iedz io ­
n y . » —  « Dowi edz ion y ,  o !  I  t en 
pan Ja k ó b  zabi ł  cz łowieka  ! s a m  
j e d e n ? ® — « N i e ,  mia ł  t o w a r z y ­
sza ; d r u g i  zbójca mu  p o m a g a ł  ,  
lecz nie powiod ło  się s c h w y t a ć  
tylko Ja k ó b a  M a t h i e u . » —  « Któż  
był  w s p ó łw in o w a j c ą  ?» —  «Nie  
w i a d o m o . » —  «A  kiedyż będz ie ­
cie mieli  wyrok?® —  «Tego r a n k a ,  
m y l o r d z i e ; mi as to  się t ćm ż y w o  
zajmuje .® —  «A g d y b y m  tćż ja 
poszedł  pop a t rzy ć  się na J a k ó b a ,  
mo że b y  mnie  to zabawiło?® —  
» O n  m a  dziką  p o s ta ć ,  m y l o r ­
dzie!® —  «0!  mą dziką  postać?. . .  « 
T u  z n o w u  g ło se m  przec ią g łym  
za cz yna  z i ewać  A n g l i k ;  na reśc ie  
po w s t a je  z s o f y ,  b ie rze g o sp o d a­
r z a  za  r am ię  i g ł os em  ro sk az u-  
j ą c y m  m ó w i : « D o  t r y b u n a ł u  , a  
p rędko  !» —  T r y b u n a ł  j u ż  by ł  
w  zupełnć j  c z y n n o ś c i , m n ó s t w o  
ludu  zaw al i ło  ws zys tk i e  p r zys tę -
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p y ,  z  w ie lką  ty lko  t r u d no śc i ą  
m ó g ł  się p rzeci snąć cudz oz ie ­
miec .  Je d n a k ż e  , g d y  się pogłoska 
r o z e s z ł a ,  iż j a k i ś  l o r d ,  p rzy­
b y w s z y  z L o n d y n u  , życzyłby s o ­
bie być p r z y t o m n y m  osądzeniu 
J .  Ma tb ieu  ; zostały  roskazy  w y ­
d a n e ,  ażeby  lord  by ł  p rzyzwoic ie  
u m ie sz c z o n y m .  -— A n g l i k ,  u -  
s iadl szy na wzn ies ionćm krześle ,  
p a n o w a ł  nad eałćm z g r o m a d z e ­
n iem.  P ro c es  był j u ż  ukończony ;  
żaden świadek  nie s t a w a ł  w o b r o ­
n ę  o s k a r ż o n e g o ;  w y r o k  śmierci  
n a  J .  M a tb ie u  z d a w a ł  się już  
być p e w n y m  ; d o w o d y  były o b ­
ciążające , n i ezaprzeczne .  —  A ż  
oto m or der ca  j eszcze r az pows ta  je 
i głos  z a b i e r a . «Sędziowie!  b ąd ź­
cie sp raw ie d l i wi  , s łuchajcie m i ę : 
W s z y s t k i e  pozory  oska rża ją  mię ,  
to  p r a w d a ,  a  jednak świadczę  
się  B o g i e m  , ze j e s t e m  n ie w i n ­
n y m  ; tej samej  bow ićm go dz in y ,  
k i e dy m  p o d ł u g  oska rż en ia  miał  
zabić  n ie szczęsnego  s t a rca ,  ab ym  
j e g o  złoto z a b r a ł , byłem w p o r ­
cie K a le tu ;  p r ac o w a łe m  tam ja k o  
w y r o b n i k ;  rozmaici  podróżni  po­
wierzal i  mi do ł a do wa ni a  na s ta tek 
t o w a r y  ko sz to w n e ;  mia łem u nich  
w i a r ę  i z a r o b e k . » T o  m ów ią c  
z w r a c a  oczy  na l o r d a , zaczyn a  
d r ż e ć ,  w yd a j e  k rzyk  zadz iwien ia  
i płacze 2 r adośc i .  —  Cóż  m u  się

w y d a r z y ł o ?  dla czegóż ta od m ia ­
n a ?  len płacz  i r a do ść ?  O s k a r ­
żony  w zno s i  w ź r o k  ku  n i e b u , 
j akby  j e  chc ia ł  b rać  za  św ia dka  
swej  n iewinnośc i .  — « A h ,  mój  
B o ż e  ! mój  wielki  B o ż e  ! T y ś  c u ­
d o w n y !  T y ś  m i ł o s ie rn y !  T y ś  
n iepojęty w s w ć j  dobroci  ! O n  
t u !  on  p r z e d e m n ą  ! j e s t e m  oca ­
lony  ! N ie w in n o ś ć  m o ja  do w ie ­
dziona  !» —  Ca łe  z g r om a d ze n i e  
w  za d z i w ie n iu .  Sę dz i owi e  nie 
w i e d z ą ,  co to m a  znaczyć .  A n ­
gl ik s iedział  j a k  s łup  i był  obo­
ję t n y .  Pol iczki  wi n o w a jc y  są z r o ­
szone ł z a m i ,  oczy się i s k r z ą ,  
ręce składa ją  się do m o d l i tw y ,  
ca ły  jest p r ze ję ty  uczuc iem nie­
w y m o w n e j  , n ie spodziane j  r a d o ­
ści ; s łuchacze  zda ją  się oczeki­
w a ć  w y p a d k u  n ad n a tu r a ln e g o  i 
są  w sz y s cy  w z r u s z e n i .  —  P r e ­
z y d e n t  m ó w i  do J a k ó b a :  «Cóz  
tobie j es t?  cóż cheesz mów ić  ?» —
» Ś w ia de k  z Boskićj  O p a t r z n o ­
ści !» r zekł  Malh ieu  , p raw ie  o d ­
ch od zą c  od z m y s ł ó w ;  «świadek  
z n ieba  zesłany  !» to  m ó w i ą c , 
w s k a z y w a ł  na  A n g l i k a . — W  szy-  
s tk ich oczy zwróc i ły  się ciekaw ie 
na  c u d z o z i e m c a ,  k tó ry  oz iębły,  
z n u d z o n y ,  n ie ru c h o m y ,  z d a w a ł  
się nie r ozu mi eć  s łów os ka rżo ­
nego ,  L o r d  był  na  pół  śpiący,  
s łuc ha ł  n ie ro z u m ie ją o ,  mi lcza ł .
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l o r y n e t o w a ł ,  z i ć w a ł .  —  «M y l o r ­
dz i e  ! m y l o r d z i e  !» w y k r z y k n ą ł  
J a k ó b ,  o p r z e z  l i t o ś ć !  p a t r z  n a  
t w a r z  m o j ę ;  c zy  n i e  p o z n a j e s z  
j ć j  ?» —  «J a  !?» o d p o w i e d z i a ł  A n ­
g l i k  o z i ę b ł y m  g ł o s e m , z w r a c a j ą c  
l o r y n e t ę  n a  o s k a r ż o n e g o  ; « ja ! ? . . .  
u w a ż a ć  t w a t r z  t w o j ę ?  D l a c z e ­
g o ? . . .  J a  n ie  z n a m  g o  w c a l e .  « 
—  « O  m y l o r d z i e !  p r z y p a t r z  m i  
się d o b rz e ; ®  o d r z e k ł  J a k ó b  g ł o ­
s e m  p r z e n i k a j ą c y m  i w y c i ą g a j ą c  
kk n i e m u  s w e  b ł a g a j ą c e  r a m i o n a  ;
» p r z y p o m n i e j  s o b i e ! o s t a t n i ć j  
w i o s n y  p o d r ó ż o w a ł e ś  s  F r a n c y i  
do  A n g l i i ;  p r z e w o z i ł e ś  s i ę  s Ka -  
le t u  do  D o w r u  ; b y ło t o  w  n i e ­
d z i e l ę ;  m y l o r d z i e , p o w i n i e n b y ś  
sob i e  t o  p r z y p o n i n i ć ć .  D a ł e ś  m i  
k u f e r  do  p r z e n i e s i e n i a  n a  s t a t e k ,  
k t ó r y m  p ł y ną ł e ś .  J a g o  w z i ą ł e m ,  
a  ty  z a  m n ą  s z ed ł e ś .  O  m y l o r d z i e !  
j a  c ię  poznaję .® —  « P r a w d a  jes t ,  « 
r z e k ł  A n g l i k  o s ł u p i a ł y ,  l ecz  z a ­
w s z e  z a c h o w u j ą c  m i n ę  l o d o w a t ą , 
» p r a w d a  j e s t ,  n a  w i o s n ę  b y ł e m  
w D o w r z e ;  p r z e b y w a ł e m  m o r z e  
wr n i e d z i e l ę . » —  N a  te  s ł o w a  w y -  
k r z y k  p o w s z e c h n y  da ł  s ię s ł y szeć  
w  z g r o m a d z e n i u .  W s z y s t k i c h  
s e r c a  w z r u s z o n e ,  w s z y s t k i c h  o d ­
de ch  w s t r z y m a n y ;  n a d z i e j a ,  z a ­
pa ł  i t r w o g a  o b e j m u j ą  t ł u m  k o ­
l e j no .  J a k ó b  n ie  p r z e r a ż a  w s t r ę ­

t e m  ; z d a n i e  s i ę  z m i e n i a  ; J a k ó b  
z a j m u j e .  W z r u s z e n i e  j e s t  e l e k ­
t r y c z n e ,  s ę d z i o w i e  r u s z a j ą  s ię 
n a  s w y c h  k r z e s ł a c h ,  a  og i eń  z d a ­
j e  s i ę  p r z e b i ć g a ć  i z a p a l a ć  z g r o ­
m a d z e n i e .  —  « M y l o r d z i e  ,  ® m ó ­
w i  dalej  o s k a r ż o n y ,  « jedno s ł o w o !  
b ą d ź  ł a s k a w ,  j e d n o  s ł o w o  j e ­
s z cze  ! O d e z w a ł e ś  s i ę  do  m n i e  
s  t ć m  p y t a n i e m  : F r a n c u z i e ,  c zyś  
ż o n a t y  ?» — « P r a w d a  j e s t , »  o d ­
p o w i e d z i a ł  A n g l i k  , « p y t a ł e m  s i ę 
t ak  j a k i eg o ś  c z ł o w i e k a . » —  « M y ­
l o r d z i e !  a  j a k a ż  b y ł a  m o j a  o d ­
p o w ie d ź ?  p r z y p o m i n a s z  j e  sob i e?  <*
—  « O  z a p e w n e !  o so ba  l a  o d p o ­
w ie d z i a ł a  : M a m  żo n ę  i d w i e  c ó r ­
ki , a  ch ło p i e c  j e d e n  z g i n ą ł  m i  
n a  o s p ę ,  p o m i m o  d o b r e g o  s k u t k u  
s zczep ien i a .®  —  W y b u c h  z d z i ­
w i e n i a  i w y k r z y k  r a d o ś c i  s t ł u ­
m i ł y  o s t a tn i e  w y r a z y .  J a k ó b  b y ł  
ż o n a t y m  , m i a ł  d w i e  có rk i  i c h ł o ­
p c a ,  a  c a ł e  m i a s t o  w id z i a ł o  o 
tern ; J a k ó b  s t r a c i ł  sy n a  na  o sp ę .
—  O !  cóź to  za c h w i l a  d l a  ob -  
ż a ł o w a n e g o .  Ł z y  s t ł u m i ł y  s ł o w a  
j e g o :  a D o k o ń c z ,  m y l o r d z i e ! » w o ­
ł a ł  o b ż a ł o w a n y  g ł o s e m  se r c e  r o ­
z d z i e r a j ą c y m  ,  « p o w ić d z  d z i e ń ,  
g o d z i n ę  !« —  A n g l i k  s ł u c h a ł  g o  
s p o k o j n i e ,  ż a d n e  w z r u s z e n i e  n i e  
o k a z a ł o  s i ę  w  j e g o  n i e c z u ł y c h  
o c z a c h  , ż a d n a  z m i a n ą  w  t w a r z y ,
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a  myśli  jego ,* pośród p y t a n i a , 
od k tórego zawisłe były śmierć 
lub życie człowieka,  działały tak 
nieczule,  tak ozięble,  j ak  gdy- 
hyto szło o najzwyczajniej szą 
rzecz w świecie, o rzecz najmniej  
go za jmu jącą ;  jakbyto  kył za ­
k ł a d ,  walka kogutów,  lub g o ­
n i twa  koni. -— «M yl o rd z ie ,» po­
wta rz a  oska rżony ;  « o ,  powiedz 
dzień!  powiedz g o d z i n ę !» —  
» Te n  d z i e ń ,» odpowiedział  na- 
koniec po kilku chwi lach zasta­
no wi en ia ,  « len dz ień . . .  byłolo 
1 5  k w ie tn ia ,  a godz ina  o za­
chodzie s ł o ń c a . » —  Na to wv-

• l  •  ^znanie podnoszą się t łumnie s łu­
chacze ; tysiączne oklaski za ­
brzmia ły .  Zamięszanie,  rozruch 
dochodzi  stopnia najwyższego.  
Jes l to  s z a ł ,  jestto bachana l ia ! 
Z a b ó j s t w o ,  o które Jakóba  Ma-  
thieu obwiniono,  wykon.anćm by­
ło w niedzielę, o zachodzie s łoń­
ca , a J .  Math ieu był tejże s a ­
mej chwili  o mil ki lkanaście;  to 
^ ilib izostało udowodnionym.  R ę ­
ka Boska okazuje się widocznie.
•—  Powóz cudzoziemca został 
zgruchotanym wchwi l i ,  gdy nie­
winność  miała być potępioną w y ­
rokiem śmierci ;  szlachetny A n ­
glik był  popchniętym ręką nie­
widomą na posiedzenie frybuna-  
ł u , ażeby wybawić ojca rodziny

od hańby i kary śmierci.  A h , 
. to jest  posłaniec B o g a ,  to świa­
dek O p a t r z n o ś c i ! —  J .  Mathieu 
został  uznanym za n iewinnego;  
wyrok uwolnienia jego  przyjęto 
okrzykiem jednogłośnym.  —  A n ­
glika odprowadzono w tryumfie! 
j es t to  narzędzie boskie,  oto w y ­
bawca  niewinności ! —  Świadek 
Opatrznośc i  wsiada tegóż wie­
czora do naprawionego pojazdu , 
i oddala się śród okrzyków i bło­
gosławieństwa  ludu z żalem ca­
łego lego miasteczka.

*  #
*

W  sześć miesięcy po tym rzad­
kim i osobliwym w y padk u ,  zo­
stało nowe zabójstwo w lesie Ta-  
laberskim popełnione —  a dwaj  
zabójcy,  schwytani  s puginałami 
w r ę k u ,  obciążeni z ł o te m ,  wy-  
dar tem swej ofierze,  byli wie- 
dzeni przez żandarmów ku przy­
ległemu mias t eczku , gdzie się 
przed pół rokiem zesłaniec sędzi 
Najwyższego  przypadkowo za­
trzymał .  T ł u m ,  zbiegły dla oglą­
dania zbójców, wydaje krzyk na­
g ły :  Co za zjawienie ! o dziwie ! 
Jeden z zabójców był J a k ó b ,  a 
drugi  z nim skuty byłto —  mnie­
many Anglik i lord , nazwany 
świadkiem O p a t r z n o ś c i !

 § 3 5 ----
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D U C H  P O G R Z E B A N E G O .
LEGEND A  GMINNA.

Sz ed ł  d r o g ą  do miasta  żak u b o ­
gi  , i spo tka ł  pod m u r a m i  b r a m y  
ciało zm ar łe g o  cz łowieka ,  niepo- 
g r z e b i o n e ,  po t rącane  no g ą  prze-  
chod n iów.  Nie wiele mia ł  w m ie ­
szku  , ale dał  s chęcią na p o g r z e b , 
b y  nań  niepluto i n i e rzueano kije.  
P o m o d l i ł  się nad świeżo w y s y ­
pa no  m o g i ł ą ,  i poszedł dalej w 
świa t  w ę d r o w a ć . — W  d ęb o w y m  
lesie sen go  u m o r z y ł  5 a g dy  się 
z b u d z i ł ,  s pod z iwe m zobaczył  
pełne kieszenie złota.  D z ię k o w ał  
n ie wi do me j  dobrocz yn ne j  r ę c e ,  
i p rzyszed ł  nad wielką r z ć k ę ,  
g dz ie  się p r ze pra wi ać  po t rze ba  
by ło .  D w a j  p r ze woź n ic y  u j r z a ­
w s z y  pełne kieszenie z łota,  wzięl i  
g o  w  ł ó d k ę ,  i na  s a m y m  w i rze ,  
o d e b r a w s z y  z ł o t o ,  utopil i .  -—  
G d y  bez p r z y to m n e g o  unosi ły  
w a ły ,  p r zypadk iem pochwyci ł  d e ­
s k ę ,  i ,  za j e j  p o m o c ą ,  w y p ły ­
n ą ł  na  b r zć g  szczęś l iwie.  Nie-  
b y ła to  d e s k a ,  ale duch p o gr ze ­
b a n e g o ,  i temi  doń p rze mó wi ł  
s ł o w y .  — oUczci ł eś  zwłok i  moje  
p o g r z e b e m ;  dzięku ję  ci za t o !  
N a  znak w d z ię cz no śc i ,  nauc zę  
cię jak przemien ić  się m o ż na  
w  w ro n ę ,  i) T u  go  nauczył  zaklę­
cia.  « O lo  ma sz  list do me go  r o ­
dzone go  b r a t a ;  ou  cię n au cz y

prze dz i ć rz gn i en i a  w  zająca i s a r ­
nę .  11 —  Zak  nau c zo n y  z a k lę ć ,  
z ł a twośc ią  m ó g ł  się przemienić  
we  w r o n ę ,  zająca i s a rnę .  W ę ­
d r o w a ł  d ł u g o ,  w ę d r o w a ł  daleko ,  
aż p rzy  w ę d r o w a ł  na  d w ó r  m o ­
żnego  k róla , gdzie  zos tał  s t r ze l ­
cem n a d w o r n y m .  Król  ten miał  
có rkę  n a d o b n ą ;  ale ta mieszkała 
na w ysp ie  n iedostępnej  i zewszą d  
oblanej  m o r z e m .  Mieszka ła  w  
m ie d z i an ym  Z a m k u ,  a  miecz 
mia ła  t a k i ,  że kto n im m a c h n ą ł ,  
na j wi ęks ze  w oj sk a  zwyc ięża ł .  
W ł a ś  nie n ieprzyjac ie le  naszl i  
g r an ic ę  oneg o  k r ó la :  za po t r ze ­
b ow ał  i za p r a g n ą ł  zwyc ięzk iego 
miecza ! L e c z  j a kże  g o o t r z y m a ć ,  
g d y  nikt  się dotąd  j e szc ze  niedo- 
s t a ł  na w ys pę  s a m o t n ą  ! —  O g ł o ­
si ł  p rze to  , że ktokolwiek  miecz 
zwyc ięzki  od k r ó l ew nć j  p r zy n i e ­
s i e ,  nie t y l k o ,  że j e j  rękę o t r z y ­
m a ,  ale i t ron  po nim os iędz ie .— • 
N i k t  nieby t  tak ś m i a ł y ; aż żak 
w ę d r o w n y ,  a t e raz s t r ze lec n a ­
d w o r n y ,  s t a j e  p rzed k r ó l e m ,  o- 
św ia dc z a  g o t o w o ś ć ,  prosi  o p i­
smo. ,  by  na t en znak k ró lew na  
o ręż  w y d a ł a . — Zdziwi l i  się w s z y ­
scy ,  a król  pow ie r zy ł  mu  pismo 
do  swój  córki .  P o s z e d ł  do lasu , 
n iewiedząc  wca le ,  że d r ug i  s t r z e ­
lec n a d w o r n y  za  t r o pa m i  jego ś le­
dzi .  ■—  Z r o b i ł  s ię na p r z ó d  zają-
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cetrij a po lćm s a rn ą ,  i leciał  p r ę d ­
ko i ż w a w o :  ub ićgł  d rog i  j u ż  
n iemało  , aż  nad b rze g ie m m o r z a  
s t a je .  W t e d y  zamien i ł  się w  w r o ­
nę  , i p rzeleciał  w o d y  m o r z a , a  
n ie spoczął  aż  na  wy sp ie .  —  
W s z e d ł  do Z a m k u  m ie d z i a n e g o ;  
pięknej  k ró lew nie  oddaje  p i smo 
od o j c a ,  i p r o s i ,  by m u  miecz 
zwyc ięzki  d a ł a . —  P i ęk na  k ró le­
w n a  na  Strzelca p a t rz y .  Ujął  j e j  
s e rce  od r a z u .  P y t a  c i ekawie,  j a ­
kim sp oso be m m ó g ł  się dos tać  
do jej z a m ku  , co ob lan y  zewsz ąd  
w o d ą ,  s topy  ludzkiej  n i e d o w i ­
dz ia ł ?  —  W t e d y  s t r ze lec o pow ie ­
d z i a ł ,  że zna ł  t a j e m n e  za k l ęc ia ,  
k ló rem i  zmien ić  się może  w sa rn ę ,  
za jąca  i w r o n ę .  P i ę k n a  k r ó l e ­
w n a  prosi  więc  S t rze lca ,  by się 
w j ć j  oczach  zamien i ł  w  sa rn ę .  
A  g d y  się zrobi ł  w y s m u k ł ą  sa r n ą  
i począł  łas ić  i s k a k a ć , k r ó le w n a  
sk ryc ie  z s a m eg o  g r zb ie tu  w y ­
cięła m u  k o sm y k  sierci .  K iedy  
w  za jąca zmien i ł  s ię z n o w u  , s po-  
dn ies ionćmi  s łuc ham i  skaka ł ,  k r ó ­
l e w n a  sk ryc ie  z sa m eg o  g r z b i e t u  
wyc ię ła  m u  sierci  t rochę .  A ż  g d y  
się z rob i ł  i c z a r n ą  w r o n ą ,  z a ­
czą ł  pod la łać  w  k o m n a c i e , ze 
sk r zy de ł  p ta k a  skrycie k r ó le w n a  
w y r w a ł a  po kilka p ió r ek .— W n e t  
nap i s a ł a  p i sm o do o j c a ,  i odd a ła  
miecz  zwyc ięzk i .  Z a k  mł od y  w r o ­

n ą  p rze lec ia ł  m o r z e ,  b i ćgł  po lćm  
s a r n ą  n iemało d r o g i ,  aż blisko 
lasu za jącem skacze.  —  Z d r a d l i ­
w y  s t r ze lec j u ż  t a m  c z a t o w a ł ,  
w idz ia ł  kiedy się zmieni ł  w  z a ­
j ą c a ,  i pozna ł  t e raz .  N ac ią g n ą ł  
ł u k u  , w yp uś c i ł  s t r z a ł ę — zabi ł  
za jąca .  W y j ą ł  m ą  p ismo i miecz 
o d e b r a ł : poszed ł  do Z a m k u ;  k r ó ­
lowi  p i smo i miecz  oddaje  z w y ­
cięzki , lecz za r az e m  dope łnien ia  
obie tnicy dane j  ż ą d a . —  Król  r a ­
dością un ies iony ,  w r a z  p rzyrzeka  
r ęk ę  c ó r k i ; w s ia d ł  n a  konia ,  i 
s t ym  mieczem przec iw w r o g o m  
jedz ie  śmia ło .  Led  wie do j rza ł  ich 
s z t a n d a r y ,  m a c h n ą ł  si lnie ki lka 
r a z y  a na  cz tć ry  s t r o ny  św ia ta .  
Z a  każd ym za m a c h e m  m ie c z a ,  
sze reg i  w r o g ó w  t r up em  upa d ł y ;  
a  d r u g ie  t r w o g ą  p r z e ję t e ,  jak 
za jące  uc ieka ły .  — W r a c a  wesó ł  
ze z d o b y c z ą ,  i sp r o w a d z a  p iękną 
có rk ę  , by s t r z e l c o w i , co miecz 
p r z y u i ó s ł , od da ł  za m a ł ż o n k ę . —  
S p r a w i o n o  ucz tę .  J u ż  b rzm ią  
g r a j k o w i e ,  ca ły  za me k  świćci  
j a s n o .  Lec z  k r ó le w na  za sm u c o n a  
siedzi  obok Strzelca z bó jc y ;  po­
zn a ła  z a r a z ,  że nie t en wca le ,  
k t ó r e g o  w id z i a ł a  w Z a m k u ,  ale 
n ie śmia ła  ojca zapy tać ,  gdzie  t a m ­
ten d o r o d n y  s t r ze le c ;  płakała  j ć no  
wie le  a s k r y c i e , do t a m te g o  serce 
b i ł o . —  A  on  żak b ić dn y ,  w  zajęcćj
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sk ó r c e ,  leżał  zab i ty  pod d ę b e m ,  
leżał  rok cały.  A ż  j ednej  nocy 
czuje  się zb udz on  ze sn u  m o ­
cnego .  I s ta je  przed n im on duch 
z n a jo m y ,  k tó reg o  ciało p o g r z e ­
bał .  T e n  m u  p r zy go d y  j e g o  po­
wiedz ia ł ,  wróc i ł  do życia,  i mówi :  
—  a J u t r o  k r ó lewne j  j u ż  za ś l u ­
b i n y :  spiesz więc  do Z a m k u  co 
prędzej  ; ona  cię p o z n a , pozna 
i s t r z e le c ,  co ciebie zabi ł  z d r a ­
dziecko.  » —  Młodzien iec  ze r w a ł  
się ż y w o ;  idzie do Z a m k u  z bi- 
j ą ce m  s e r c e m ,  wchod z i  do wiel -  
kićj k o m n a ty ,  gdz ie  liczni goście 
jedl i  i pili.  P iękna  k ró lew na  w n e t  
go  p o z n a ł a :  k rzyczy  z radości;} 
i m g le je ;  a s t rzelec z b ó j c a ,  sk o­
ro go  d o j r z a ł ,  zb lad ł  ze s t r a c h u  
i z zieleniał .  —  W t e d y  młod z ian  
opowiedz ia ł  zd ra dę  Strzelca i 
m o r d e r s t w o ;  a ,  by s ło w o m  dał  
ś w i a d e c t w o ,  w o b e c  w szys tk ich  
z g r o m a d z o n y c h ,  zrobi ł  się w y ­
s m u k ł ą  s a r n ą ,  i k ró lewnie  począł  
łasić.  T a ,  s i e rć ,  m u  ucięt ą w 
Z a m k u ,  na  g r z b ie t  s a r n y  p rzy ­
ło ż y ł a ,  a s ierć za r a z  p rzyros ła .  
Z n ó w  zamieni ł  się w zająca , i 
podobn ie  sierć ucię ta ,  k tó rą sc h o ­
w a ł a  k ró le w na  , za dotkn ięc iem,  
w n e t  p rzyr os ł a .  W s z y s c y  p a t rzą  
p o d z i w i e n i ,  aż się młodz ian  z r o ­

bił  w ro n ą .  K r ó l e w n a  doby ła  pió­
rek ,  co z sk r zyd e ł  w  Z a m k u  w y r ­
w a ł a ,  a p ió rka  za raz  po ro s ły .—  
W  on czas  s t a ry  król  ros kaz a ł ,  
aby  Strzelca zbójcę s t rac ić .  W y ­
wiedz iono  cz te ry  konie .  A  były 
to wszys tk ie  dzikie.  P r z y w i ą z a n o  
ręce i n o g i , popędz on o  biczem 
k o n i e ;  a t e ,  za j e d n y m  posko-  
k iem,  r o zs z a r p a ł y  zd ra jcę  Strzel­
ca .  —  Młodz ien iec o t r z y m a ł  r ęk ę  
młodej  i g ł adk ie j  k ró l ewn ć j .  Ca ły  
za m e k  j a śn ia ł  ś w ie tn o :  pili,  jed l i  
z w es o ło śc ią ;  a k r ó le w n a  n iepła-  
k a ł a , bo j a k  chc ia ła  tego mia ła  !

S iH |»*e c k i e  o c e n i e n i e  a r t y s t y .

P e w i e n  A n g l i k  p r zy sz ed ł  nie 
d a w n o  do j edneg o  s p ie rw sz yc h  
m a la r z y  w  P a r y ż u  s p r ośb ą ,  a by  
w jego  im ionn iku  o d r y s o w a ł  m u  
kon ia .  A r t y s t a  uc zy n i ł  zadość  
j e g o  żą dan iu .  « W i e l e ż  się za to 
należy ?» za py ta ł  A n g l i k .  — • 
» D w ad z i eś c ia  d u k a t ó w . » —  «J a ­
ko , dwadz ieścia  d u k a t ó w . . .  czy  
to być m o ż e ,  wszakże w a ć p a n  
l e d wo  dwadz ieśc ia  m i n u t  nad  tćrn 
p r ac ow ał eś  ?» —  » Myli sz się m o j  
panie ,» o dp ow ie  a r ty s t a  ; « lat j a  
dwadz ieśc ia  p r a c o w a łe m ,  za n im  
się t ego  k o n ia  ry so w a ć  n a u c z y ­
łem .»

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


